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O u jed n o licen ie  m aszyn  graficzn ych .
F ab ry k i m aszyn d ru k a rsk ich  w N iem czech u s i­

łuję, ograniczyć liczbę rozm aitych  rodza ji oraz w iel­
kości ty ch  m aszyn. W  tym  k ie ru n k u  dotychczas b a r­
dzo w iele zdziałano. T ak  n ap rzy k ład  pew na firm a, 
k tó ra  przed w ojną św iatow ą fab rykow ała  26 rodzaji 
m aszyn  w edług 119 m odeli, obecnie fab ry k u je  ty lko 
jeden typ m aszyn, o k tó ry ch  m owa, i to w czterech 
rozm iarach . Równocześnie z u jedno licen iem  k on­
s tru k c ji m aszyn d ru k a rsk ich  postępuje usiłow anie 
w k ie ru n k u  u s ta len ia  fo rm a tu  zw łaszcza przy pospie­
sznych m aszynach  d ru k a rsk ich , d la  k tó ry ch  ustalono  
pow szechnie pięć form atów  norm alnych , i to na  for­
m aty  p ap ie ru  5Q X 70, 60 X 84, 70 X 100, 84 X 120 
i 100 X 140 cm.

Z okazji tej skorzysta ł w ydział d la  u s ta len ia  for­
m atów  w zawodzie graficznym  („N orm enausschuss 
fu r  das g rap h isch e  Gewerbe", Leipzig, R anftsche 
Gasse 14), zn a jd u jący  się w L ipsku  i zalecił także  dla 
m aszyn do fa lcow ania  u sta len ie  form atów  n o rm al­
nych, k tó reby  stosow nie do form atów  m aszyn  d ru ­
k a rsk ich  ustalono  h arm o n ijn ie  z unorm ow anem i for­
m atam i ark u szy  pap ieru .

W tym  k ie ru n k u  odbył się w „D eutsches Buch- 
gew erbehaus" w L ipsku  w dn iu  7 g ru d n ia  1926 r. 
p ierw szy zjazd p rzedstaw icieli p rzem ysłu  graficznego 
oraz przedstaw icieli zakładów  graficznych  i in tro łi- 
g ato rn i, k tó rzy  w spólnie z w spom nianym  w ydziałem  
d la  u s ta len ia  form atów  w zawodzie graficznym  sp ra ­
wę tę om ówili. Na podstaw ie dośw iadczeń z p ra k ty ­
ki d ru k a rsk ie j w ynikających  stw ierdzono, że coraz 
to liczniej n ap ły w ają  zlecenia na d ru k i z dom aga­
niem  zastosow ania fo rm a tu  norm alnego. Szczegól­
nie k lien te la  dom aga się d ruków  w edług serji fo r­
m a tu  norm alnego A, z k tó rej fo rm at n o rm alny  A 1 
m a rozm iar 59,4 X 84,1 cm, A 2: 42,0 X 59,4 cm, A 3: 
29,7 X 4-2 cm, a A 4 (arkusz listow y) 21 X 29,7 cm. 
Ażeby w yrów nać dyferencję pow sta łą  z pow odu ścię­
cia brzegów poszczególnych d ruków  używ a się na  
d ru k i serji A ark u sze  w rozm iarze 61 X 86 cm.

Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a za ła s ię

K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w R zeczypospolitej P o lsk iej

Cena 5  zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale­
ży toścł na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5,50 zł, 

za zaliczką pocztową 6,20 zł.

Wyłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.

W  rozpraw ach  dalszych rzeczonego w ydzia łu  dla 
u s ta len ia  form atów  w zaw odzie graficznym  wszyscy 
uczestn icy  uzna li potrzebę u s ta len ia  form atów  n o r­
m alnych  d la m aszyn  do fa lcow ania. W  tej kw estji 
w yrażono życzenie, ażeby fab ry k an c i m aszyn  do fa l­
cow ania uzgodnili się pom iędzy sobą co do u s ta len ia  
form atów  n o rm alnych  m aszyn do fa lcow ania, i to 
m ożliw ie w uzgodnien iu  się z fo rm a tam i n o rm alnym i 
dla pospiesznych m aszyn d ru k a rsk ich , w yznaczony­
m i przez zw iązek fab rykan tów  m aszyn  d ru k a rsk ich  
w Niem czech. Poniew aż fo rm aty  serji A coraz więcej 
żądane byw ają  przez d ru k a rzy  i in tro liga to rów , prze­
to polecono zastosow ać fo rm at n o rm aln y  d la  m aszyn 
cło fa lcow ania  na ark u sze  p ap ie ru  o rozm iarze  
61 X 86 cm, a d la a rk u szy  podw ójnych 86 X 122 cm. 
W używ aniu  pospiesznych m aszyn d ru k a rsk ich
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0 u sta lo n y m  form acie no rm aln y m  używ a się ark u sze  
p ap ie ru  fo rm atów  60 X 84 i 84 X 120 cm, n a  tych  m a­
szynach  jednakże m ożna używ ać ark u sze  ro zm ia ru  
61 X 86 i 86 X 122 cm. Poniew aż fab ry k i m aszyn  do 
fa lcow an ia  już fa b ry k u ją  takow e o rozm iarze  stoso­
w nym  d la  fo rm atów  pap ierow ych  60 X 84 i 84 X 120 
cm, przeto  będą takow e, ażeby u n ik n ąć  zm ian  w k on­
s tru k c ji tychże, sprzedaw ać je jako  n o rm aln e  m aszy­
ny  do fa lcow ania, tem  więcej, że przy użyciu  tych  
m aszy n  m ożna bez w szystkiego falcow ać rów nież 
ą rk u sz e  o rozm iarze  61 X 86 i 86 X 122 cm.

Poniew aż różn ica  pom iędzy ty m i dw om a fo rm a­
tam i jes t zbyt w ielką, a  oprócz tego uw zględnić trze ­
b a  tak że  zam ów ienia zagran iczne, przeto  uzgodniono 
się co do ro z m ia ru  trzech  dalszych  w ielkości m aszyn 
do fa lcow ania, i to n a  50 X 70 cm, 700 X 100 cm
1 100 X 140 cm. Te pięć odm ian  m aszyn  do falcow a- 
n ia  o u sta lo n y m  ja k  wyżej form acie, fab ry k an c i ich  
w przyszłości w p ierw szym  rzędzie polecać i o fiaro ­
w ać będą, a  spodziew ać się należy, że fab ry k ac ja  se­
ry jn a  w płynie ko rzy stn ie  n a  obniżenie ceny, n ie ta k  
a to li u  m aszyn  do fa lcow an ia  o specja lnym , „anor­
m aln y m " form acie. W  cen n ik ach  i p rosp ek tach , n ad ­
sy łanych  przez fab ry k an tó w  rzeczonych m aszyn do 
falcow ania' zw róci się k lien te li spec ja ln ie  n a  to  
■uwagę.

W  N iem czech ćzksopism a fachow e, in fo rm ujące  
czy te ln ików  o postanow ien iach  zwyż podanych, za- 
chęcaią  ta k  d ru k a rzy  jak  in tro liga to rów , ażeby przy 
zam aw ian iu  m aszyn  do fa lcow an ia  w yraźn ie  dom a­
gali się m aszyny  o form acie norm alnym .

Poniew aż p rzem ysł g raficzny  dotychczas skazany  
jest n a  dostaw ę m aszyn  zagranicznych , tak że  z N ie­
m iec, p rzeto  podan ie powyższych in fo rm acy j o za­
szłych w N iem czech zm ianach  p rzeczy ta ją  czytelnicy 
n as i n iezaw odnie z pożytecznem  za in teresow aniem , (i)

P ism o  i u k ład .
W  pew nej m ierze po tw ierdza się pow iedzenie, że 

jednem  dobrem  p ism em  w ykonać m ożna każdą  pracę 
d ru k a rsk ą . Jeżeli jed n ak  rozw ażym y, że dobre p ism a 
dostępne "są k ażd em u  zam aw iającem u , dalej, jeżeli 
spostrzeżem y, ilu  to d ru k a rzy  z p ism  tych  n ic  u tw o­
rzyć nie um ie, przychodzim y do p rzekonan ia, że do­
d a tn i w ynik  jak ie jś  p racy  d ru k a rsk ie j niezaw sze za­
leżny je s t od  p ism a.

N igdy n ie m ieliśm y ty le rzeczyw iście dobrych  
p ism  jak  w dzisiejszych czasach. K toby jed n ak  chciał 
z tego w nioskow ać, że i dzisiejsze w ykonan ie kw ali- 
ta ty w n e  p rac  d ru k a rsk ich  przew yższa daw niejsze, 
je s t n a  m ylnej drodze. Z w ielkiego w yboru p ism  roz­
w ijać  się  pow in n a  pew na lin ja  sm aku , gdy tejże n ie­
m a, n a ten czas rozpoczynają się n iepew ne próby i w a­
h an ia , k tó re  do żadnych  zadow alających  rezu lta tów  
prow adzić n ie mogą.

Jeżeliśm y się przy  czy tan iu  jak iegoś dzieła przy­
zw yczaili zw rócić uw agę n ie ty lko  n a  treść  i styl, ale 
i ną w ykonan ie typograficzne, n a ten czas  ze specja l­
nej w łaściw ości w y k o n an ia  p racy  w yw nioskow ać m o­
żem y jej pochodzenie.

K ażdy n aró d  m a  swe w łaściw ości w ypow iedzenia 
i rep rezen to w an ia  się w d ru k a rstw ie . A m erykan in  
lub i p ism a  p roste  i w yraziste, jed n ak  zbyt szerokie. 
S tyl A ng lika  spokrew niony je s t z am erykańsk im . 
K siążki jego i in n e  d ru k i m a ją  w ygląd jeszcze trzeź­
w iejszy i  prostszy, a  w  w ielkości p ism  i w papierze 
więcej oszczędniejszy. Fńanćuzi lu b u ją  się w p ism ach

rozległych i sztyw nych, rów nież i ozdobnych, u  nas 
już daw no zarzuconych. U kład  w łosk i podobny je s t 
francusk iem u , lecz więcej n iespoko jny  i pom ieszany. 
W  k ra ja c h  sk an d y n aw sk ich  d ru k a rstw o  sk łan ia  do 
s ty lu  A nglików  i A m erykanów , częściowo i F ran cu ­
zów, m ianow icie jeżeli to dotyczy ozdobnictw a w lek ­
ko rzuconych ry su n k ach . P ism a  sprow adzają 
w w iększej części z N iem iec, jeżeli jed n ak  rzecz tę 
bliżej zbadam y, okaże się, że to p ism a k ro ju  angiel­
skiego i francusk iego , k tó re  książce Północy d a ją  sw ą 
w łaściw ość, tj. w  Niem czech o d lan a  ang ie lska  an ­
tykw a, m edjaw el i fran cu sk a  an ty k w a  i elzewir! 
Z o ryg inalnych  now ych n iem ieck ich  krojów  pism  
z ledw ością zaprow adzono w  k ra ja c h  sk an d y n aw ­
sk ich  an ty k w ę k lasyczną i rom ańską . Spokojna 
piękność k siążk i Północy, o siągn ięta  p ism am i tem i, 
po części z u k ład em  reg le tow anym , n ie  ilu stro w a­
nym , nadzw yczaj ożyw iona byw a przez zaopatrzenie 
jej sym boliczną o rn am en ty k ą  n a  sposób staropół- 
nocnej sz tu k i i użycie dobrego pap ieru .

N iem iecką w ystaw ność k siążk i tru d n ie j n am  bę­
dzie określić. Chw ali się ją  w szechstronnie, lecz ja k a  
jej w łaściw ość i zaleta, tru d n o  rozstrzygnąć. Z naw ca 
sztuk i pozna o d razu  p racę n iem iecką, chociażby była 
w y k o n an a  w  języku obcym ; w ykazuje ona jednak  
ty le poszczególnych odm ian , że o „sty lu  n iem ieckim " 
m ow y być n ie może. S tan  ten  d a tu je  od czasu, gdy 
przed 80—90 la ty  w odlew niach  n iem ieck ich  s ta ran o  
się w ykonyw ać p ism a  o k ro ju  podobnym  do fran ­
cuskiego, angielskiego i am erykańsk iego , zan iedbu­
jąc n iejako  w łaściw ość niem ieckiego k ro ju  pism . Je­
dynie w  południow ych N iem czech przeciw staw iono 
się tym  prądom , stw arza jąc  t. zw. „styl m onach ijsk i", 
w zoru jący  się n a  n iem ieckim  s ty lu  renesansow ym , 
w yw odzącym  się ze S tu tg a rd u . S ty l m onach ijsk i 
kopjow ał s ta re  form y, co było powodem  rychłego je­
go up ad k u . W  S tu tgardzie  pow stały  wówczas p ism a 
i o rnam enty , k tó ry ch  u k azan ie  się obiecało n a  nowo 
ożyw ienie n iem ieckiej sztuk i. D ążenia te ograniczały  
się jed n ak  ty lko  n a  południow e Niem cy, średnie i za­
chodnie N iem cy, dążyły  za tak  zw. „w olnym  prądem ", 
w ychodzącym  z L ip sk a  i B erlina. "Podłożem  p rąd u  
tego było m niej lub  w ięcej dowolne m ieszanie pism  
najrozm aitszych  gatunków .

Dziś n ie jako  z po litow aniem  tra k tu jem y  t. zw. 
„w olny p rąd", którego drogą kroczyli n iety lko  p ierw ­
szorzędni akcydensiści, ale i litografi i a rty śc i, m a ją ­
cy po dziś dzień jeszcze dobre im ię, Kto ze starszych  
d ru k a rzy  czasy te sobie przypom ni, potw ierdzi, że 
i w tenczas pracow ać trzeba było wedle pew nych za­
sad podstaw ow ych w typografji; były to prace, k tó re  
w ym agały  w iele um iejętności. Nie życzm y sobie po­
w ro tu  p rąd u  tego! S tyl każdy, przechodzący w m anje- 
rę, k tó rą  n iejeden  n iepow ołany  s ta ra  się naśladow ać 
środkam i niedostatecznem i, rych le j czy później obrzy­
dza. S tało  się to ta k  sam o ze sty lem  u k ład u  bloko­
wego, za n im  z pew nością pójdzie rów nież najnow szy 
konstruk tyw izm .

M am y d rukarzy , k tó rzy  pom im o k ilk u  tych  zm ian 
p rądów  n ie  opuszczają sta re j drogi jako  praw dziw ie 
dobrej, uznanej. Pom im o tego nie uw aża  się ich jako  
zacofanych. D aje to do m yślen ia, a  jeżeli bliżej roz­
p a trzy m y  tę spraw ę, natenczas przychodzim y do 
w niosku, że ta jem n ica  owej bezczesnej solidności 
p racy  d ru k a rsk ie j polega n a  jej sk rom nem  w ykona­
n iu . D rukom  tym  n ic  nie b rakn ie , n ie  są też zbyt ob­
ciążone. N ietylko w N iem czech ale i u  nas m am y 
jeszcze d ru k a rzy  i nak ładców , k tó rzy  zdała  trzym ali
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się  od w p ły w ó w  z p rzed  50—70 la ty , p o m im o  tego , 
o b jąw szy  po ro d z ic u  in te re s , zw o ln a  k ro czy li z b ie ­
g iem  czasu . D ru k i ic h  św iad czą  o je d n o lite m  w y k o ­
n a n iu .

W y b ó r p ism  w  u k ła d z ie  m u s i h a rm o n iz o w a ć . N ie 
p o trz e b u je  on  być je d n o s tro n n y  i  m oże być przez 
now sze  p is m a  u z u p e łn io n y , a  z b ieg iem  czasu  z u p e ł­
n ie  p rzez n ie  za s tą p io n y . U w zg lęd n ić  trz e b a  jed y n ie  
p ism a  p ro s te  i sz la c h e tn e  w sze lk ich  s to p n i z n ie- 
zb ęd n em i do tego  ty tu ło w e m i. N a ten czas  k a ż d e j p r a ­
cy  zach o w a m y  w y g ląd  es te ty czn y , o so b liw ie  w te n ­
czas, jeże li d y sp o n u je m y  w ie lu  g a tu n k a m i p ism .

O trzy m aw szy  ja k ą ś  p ra c ę  do w y k o n a n ia , p o w in ­
n iś m y  się  n ie ja k o  w żyć i odczuć, co o n a  m a  w yraz ić . 
M am y  w p raw d z ie  n ie je d n o  z p ism  do dyspozyc ji, 
z k tó re m , n iew iad o m o , co zrob ić . O sta teczn ie  u ż y ­
w a m y  je n a  m ie jsc u  n ieo d p o w ied n iem , po n iew aż  
trz e b a  je  „zu ży tk o w ać11.

N a jo d p o w ied n ie jsze  w ięc p is m a  b y ły b y  ta k ie , m a ­
jące  k ró j p ro s ty , sp o k o jn y , o w ła śc iw o śc i w y b itn e j. 
P is m a  ta k ie  n ie  w y m a g a ją  ż a d n y c h  sp e c ja ln y c h  ty ­
tu ło w y ch , k tó re  m o ż n a  w ięk szem i s to p n ia m i z a s tą ­
p ić . Jeże li je d n a k  k lie n to w i u k ła d  ta k i  w y d a je  się  
za  trzeźw y  i  p ro s ty , n a te n c z a s  u ż y w a jm y  p ism  sp e c ja l­
n y c h  ty tu ło w y c h .

W y ró żn ien ie  p ew n y ch  części u k ła d u  p ism e m  tłu -  
s te m  s ta ło  się  u  n a s  m o d n em . N ic ta k  je d n a k  n ie 
p su je  h a rm o n ji  d ru k u , ja k  n a d m ie rn e  u ż y w a n ie  n a j ­
ro z m a itsz y c h  p ism . N a w e t w  o g ło szen iach  n a d m ia r  
p ism  ty tu ło w y c h  d z ia ła  w ięce j u je m n ie  a n iż e li do­
d a tn io . J e d y n y  w ie rsz  t łu s ty  w ięce j z w ra c a  u w ag ę  
a n iż e li w ię k sz a  ich  ilość , a  p rzy  s to p n io w a n iu  ty ch że  
ca łość  tra c i  n a  w yg lądz ie . P ra c a , w  k tó re j się  w iersz  
p rz y  w ie rszu  w ie lk o śc ią  i t łu s to ś c ią  zw a lcza ją , św ia d ­
czy o m ie rn o śc i g u s tu  i  s m a k u  w y k o n aw cy . Jeże li 
je d n a k  w iersz  ty tu ło w y  m a  n a  ce lu  zw rócen ie  u w a ­
g i n a  u k ła d  p o d rzęd n y , w  k tó ry m  n ie k tó re  s ło w a  są  
lek k o  w y b itn e , a  p is m a  w sze lk ie  m a ją  c h a ra k te r  
je d n o lity , n a te n c z a s  ca ło ść  będzie  m ia ła  w y g ląd  ta k i, 
k tó re m u  n ic  za rzu c ić  n ie  będz ie  m ożna.

P rz y  m ie sz a n iu  a n ty k w y  z k u rs y w ą  p o ż ą d a n e m  
je s t, b y  p ism a  te  m ia ły  ró w n ie ż  k ró j je d n o lity , co 
w  d aw n ie jsz y c h  l a t a c h  o d lew n ie  w ięce j u w z g lę d n ia ły  
a n iże li d z is ia j. D ale j w  n ie m ie c k ie m  n p . b ard zo  n ie ­
o d p o w ied n ie  je s t  m ie szan ie  a n ty k w y  z f r a k tu r ą  lu b  
g o ty k ą , co św iad czy  o b ard zo  w ą tp liw y m  g u śc ie . N ie- 
w o ln o  n a m  ró w n ie ż  m ieszać  p ism  k ro ju  s ta reg o  i n o ­
w ego. M ieszan ie  p ism  b lo k o w y ch , g ro te sk o w y c h , k a ­
m ie n n y c h  z a n ty k w ą  n a jro z m a itsz e g o  g a tu n k u  je s t 
d z iś  w p raw d z ie  jeszcze m odne , n ie  św iad czy  je d n a k
0 d o b ry m  sm a k u . T łu s ty  g ro te sk  lu b  b lo k  uży w ać  
w in n iś m y  ty lk o  p rzy  c h u d y c h  tego  sam ego  g a tu n k u
1 k ro ju .

P ism o  i u k ła d  s to ją  n ie ja k o  w  śc is ły m  zw iązk u  
d o  siebie. T y lk o  ten , k tó ry  w ży je  i w czu je  się  w  s ty l 
p ism a , będzie w  s ta n ie  o d p o w ied n io  użyć  je do u k ła ­
d u , k tó re g o  tre ść  ró w n ież  ż ą d a  z ro zu m ien ie . Gr.

Z ch w ili b ieżą cej

Ś. p. Dr. W . S w in arsk i. D n ia  17 b. m . zak o ń czy ł 
doczesny  żyw ot za s łu ż o n y  o b y w ate l P o lsk i, b. d łu g o ­
le tn i w y d aw ca  i r e d a k to r  „ Z ie m ia n in a 11 o ra z  w sp ó ł­
p ra c o w n ik  r e d a k c ji  „D z ien n ik a  P o z n a ń sk ie g o 11, ś. p. 
D r. W a c ła w  S w in a rsk i.

P rzed staw ic ie lstw a . P ew n e  f irm y  a m e ry k a ń s k ie  
p o s z u k u ją  a g e n tó w  n a  P o lsk ę  i G d a ń sk  n a  m a sz y n y

Jedyna drosa
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

PiKuodnlk kelkulicylny 
dln drukom

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g lę d n ie n ie m  c e n

bez papieru i z  papierem.
Cena pojedyncza egzem plarza 3 .00 zł

wyłącznie portorji. Wvsvłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3 .2 0  zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 202868

lito g ra f ic z n e  i d ru k a rs k ie ,  n a  in s tru m e n ty  lite ro w e , 
k tó re  s łu ż ą  do l i te ro w a n ia  m a p , n ie b ie sk ic h  o d b itek , 
ry su n k ó w  te c h n ic z n y c h  itd . S zczegó łow ych  in fo rm a - 
cyj u d z ie la  Izb a  p rz e m .-h a n d l. w  P o z n a n iu .

P rasa  rad iofon iczn a w  P o lsce . P o p u la rn o ść  r a d ja  
w  P o lsce  ro śn ie  z d n ia  n a  dzień , a  ra z e m  z n ią  z a in te ­
re so w a n ie  p is m a m i p o św ięco n em i ra d jo fo n ji . Do 
n ie d a w n a  jeszcze z p ism  p o św ięco n y ch  r a d ju , w y c h o ­
d z iły  w  P o lsce  w  W a rsz a w ie , ty lk o  „ R a d j o a m a -  
t  o r “, m ie s ię c z n ik , o ra z  „R  a  d j o f o n  P  o 1 s k  i “, ty ­
g o d n ik  (ad r. W ilcza  5).

O d g ru d n ia  u h . r . w ych o d zić  zaczą ł w  W a rsz a w ie  
n o w y  ty g o d n ik , p o św ięco n y  ra d jo fo n ji  p. n . „R  A - 
d  j o“, w  fo rm a c ie  i n a  p a p ie rz e  g aze to w y m .

J a k  w iad o m o  w  n a jb liż sz y m  ju ż  czasie  o trz y m a ­
ją  P o z n a ń  i K ra k ó w  w ła sn e  ra d jo s ta c je  n ad aw cze , 
w obec czego m o ż n a  jed n o cześn ie  liczyć  n a  zn aczn y  
w z ro s t liczby  ra d jo a m a to ró w . To też  w  P o z n a n iu  
u k a z a ło  się  w  ty c h  d n ia c h  now e p ism o , po św ięco n e  
ra d jo fo n ji  n a u k o w e j i a m a to rs k ie j .  J e s t  n im  m ie s ię ­
czn ik  „R  a  d j o P o l s k i  e“, o rg a n  R a d jo k lu b u  W ie l­
k o p o lsk ieg o , p ism o  z u p e łn ie  n ieza leżn e  i r e p re z e n tu ­
jące  n ie z a le żn ą  o p in ję  ra d jo -a m a to ró w . —  A d m in is tr .:  
P o z n a ń , 27 G ru d n ia  n r . 20.

N asze afisze. Jed n o  z p ism  w a rs z a w s k ic h  z w ra c a  
u w a g ę  n a  b rz y d o tę  afiszów , ja k ie  w id z i s ię  w  s to licy . 
A fisz  sk o m p o n o w a n y  p rzez  a r ty s tę  i a r ty s ty c z n y , w i­
dzi się  ra z  n a  k w a r ta ł .  R esz ta  to  ta n d e ta  d ru k a r s k a ,  
s k ła d a n a  z b ite m i czc io n k am i, u k ła d a n a  bez s m a k u , 
k o m p ro m itu ją c a  n a sz  g u s t i  n a sz ą  k u l tu r ę  g ra f ik i. — 
T a k  je s t  w  is to c ie , a le  n ie  ty lk o  w  W a rsz a w ie . N asz  
a fisz  a r ty s ty c z n y  je s t  m a rz e n ie m  p rzy sz ło śc i, n a  r a ­
zie to n ie m y  w  n ie c h lu jn y m  b a n a le .
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G rafika w T oruniu . W sa li D w oru  A r tu s a  za­
m ie rz a  się  u rz ą d z ić  w y s taw ę  g ra f ik i  p o lsk ie j. O tw a r­
cie w y s ta w y  n a s tą p i  n ieb aw em .

Z przem ysłu  graficznego w A ustrji. W  całe j 
A u s tr j i  d o tk liw ie  claje się  o d czu w ać  b ra k  p racy , 
szczegó ln ie  w z a w o d ach  g ra fic z n y ch . P o m im o  p ro ­
te s tu  w n iesio n eg o  do se jm u  a u s tr ja c k ie g o  p rzez  p o ­
słów  S ch ieg la  i H ólzla , d ru k a rz y  z zaw o d u , rz ą d  au- 
s t r ja c k i  n ie  zw aża  n a  n ic , ty lk o  n a d a l  z a tru d n ia  w ię- 
żn i w y k o n y w a n ie m  p ra c  d ru k a r s k ic h  i in tro l ig a to r ­
sk ic h , a  n a  d o m ia r  złego u rz ą d z a  się  liczn e  d ru k a rn ie  
d la  p o lic ji i ż a n d a rm e r ji ,  w  k tó re j p r a c u ją  k o m e n d e ­
ro w a n i do tego  p o lic ja n c i i ż a n d a rm i!  O prócz tego  
liczne  z a k ła d y  do p o w ie la n ia  d ru k ó w  u t r u d n ia ją  n a ­
d a l k ło p o tliw e  i ta k  p o łożen ie  d ru k a rz y . S ta ra n o  się 
o w y d a n ie  ro z p o rz ą d ze n ia , ażeby  p rzy  ty c h  m a sz y ­
n a c h  z a tru d n ia n o  w y k w a lif ik o w a n y c h  p rac o w n ik ó w  
g ra f ic z n y c h , je d n a k o w o ż  n a d a re m n ie . N iek tó re  z a ­
k ła d y  do p o w ie la n ia , ja k  w  K o rn e n b u rg  pod  W ie­
d n ie m  n a p rz y k ła d , ro z ro s ły  się  fo rm a ln ie  do ro z m ia ­
r u  d r u k a r n i ;  liczne  p o w ie la n ia  d o k o n y w an e  b y w a ją  
n a  a p a ra c ie  „ F ix o ty p “. Ze s tro n y  p ra c o d a w c ó w  ja k  
p raco b io rcó w  g ra f ic z n y c h  w n ies io n o  do w ład zy  k r a ­
jow ej p o d an ie , ażeby  ty m  p se u d o d ru k a rn io m  rząd  
a u s t r ja c k i  o d e b ra ł k o n ces ję , w ą tp liw e m  je s t  a to li, 
ażeb y  rz ą d  a u s t r ja c k i  n ie d o m a g a n ie  u s u n ą ł  i w n io ­
sek  kó ł g ra f ic z n y c h  u z n a ł i doń  się  p rzy ch y lił.

R osja a m iędzynarodow a w ysta w a  k sią żk i w  L ip­
sk u  1927 r. J a k  d o n o si p r a s a  fa c h o w a  n ie m ie c k a , z a ­
in te re so w a n e  m ię d z y n a ro d o w ą  w y s ta w ą  k s ią ż k i 
w L ip sk u , k o ła  R osji so w ieck ie j p o w o ła ły  do życia  
k o m ite t  o rg a n iz a c y jn y , k tó ry  u ła tw ić  m a  w zięcie 
u d z ia łu  w  w y s ta w ie  a r ty s to m  ro sy jsk im . D o ty ch czas 
zap o w ied z ia ło  u d z ia ł w  w y s ta w ie  szereg  w y b itn y c h  
a r ty s tó w  M oskw y, L e n in g ra d u  i K ijow a.

Z rzeszen ie  K iero w n ik ó w  Z akł. Graf. 
n a  P o lsk ę  Zach.

ODEZWA.
W  ro k u  1924 zo rg an izo w an o  w  P o z n a n iu  Z rze­

szen ie  K ie ro w n ik ó w  Z ak ł. G raf., k tó re  d z ia ła ln o ść  
sw ą  ro zsze rzy ć  m ia ło  n a  te re n ie  P o lsk i Z ach o d n ie j. 
C hodziło  p rz e d w sz y s tk ie m  o to , b y  z jednoczyć  w  Z rze­
sz e n iu  w sz y s tk ic h  fachow ców , s to ją c y c h  n a  s ta n o w i­
sk a c h  k ie ro w n ic z y c h  i a d m in is tr a c y jn y c h  do w sp ó l­
ne j p ra c y  n a u k o w e j. U rz e c z y w is tn ien ie  ty c h  p lan ó w  
u t r u d n ia ła  je d y n ie  z n a n a  o b o ję tn o ść  n ie k tó ry c h  k ie ­
ro w n ik ó w , k tó rz y  n ie s łu sz n ie  Z rzeszen ie  n asze  lek ce ­
w aży li i o m ija li. M im o ty c h  tru d n o ś c i  odby ło  się  do ­
ty c h c z a s  14 z e b ra ń  i 8 p o g a d a n e k  n a u k o w y c h , n a  k tó ­
ry c h  w ygłoszono  12 w y k ła d ó w  i odczy tów  o k a lk u la ­
cji, w y d a jn o śc i p ra c y , p a p ie rn ic tw ie , k a r to n ia rs tw ie , 
e g zam in ie  m is trz o w sk im  i ro d z a ja c h  m asz y n  d r u ­
k a rs k ic h . P o n a d to  u rz ą d z a n o  p ra k ty c z n e  w ieczory  
k a lk u la c y jn e  i w y cieczk i n au k o w e  w  b liższe  i da lsze  
oko lice  W ie lk o p o lsk i. W  trz e c im  ro k u  p rz e p ro w a ­
dzan e  b ę d ą  d a lsze  k u rs y  k a lk u la c y jn e , cb em ig ra ficz - 
ne, p a p ie ro zn aw cze  itd .

Nowo w y b ra n y  Z a rz ą d  z w ra c a  się w obec tego  do 
w sz y s tk ic h  cz łonków  i n iecz ło n k ó w  z g o rący m  a p e ­
lem , by  s ta n ę li  w raz  z n im  w je d n y m  sze reg u  do 
w sp ó ln e j p ra c y  n a d  .p o d n ie s ien iem  s ta n u  naszego

i p rz y sp o rz e n ia  zaw odow i g ra f ic z n e m u  id ea ln eg o  k ie ­
ro w n ik a , w yszko lonego  fach o w e, a k a lk u lu ją c e g o  
u m ie ję tn ie .

D zień  i p o rząd ek  o b ra d  n a jb liższego  z e b ra n ia  
og łoszone b ę d ą  w  p rzy sz ły m  n u m e rz e  „P rz e g lą d u  
G raficznego  i P ap ie rn iczeg o " .

Zarząd Zrzeszenia K ierow ników  Zakł. Gr. 
na P o lsk ę Zach.

P o lsk ie  To w . G raficzne w  P ozn an iu .
Roczne w aln e zebranie członków  P. T. G. odbę­

dzie się  w  d n iu  9 lu teg o  r . b. o godz. 19 w  lo k a lu  po ­
sied zeń  „K oła S en jo ró w ", A leje  M arc in k o w sk ieg o  26, 
d ru g i dom  ogrodow y, II  p ię tro .

W n io sk i u z a sa d n io n e  n a  ro czn e  w a ln e  zeb ra n ie  
n a d e s ła ć  n a le ż y  n a jp ó ź n ie j dó d n ia  29 s ty c z n ia  r . b. 
n a  ręce  s e k re ta rz a  ko l. (K u łak o w sk ieg o  J„  G órna  
W ild a  45. P ó źn ie jszy ch  w n io sk ó w  n ie  u w zg lęd n i się.

C złonków  z a le g a jąc y c h  ze s k ła d k a m i u p ra s z a  się 
o u re g u lo w a n ie  ty ch że  do d n ia  29 s ty c z n ia  r. b., 
w p rzec iw n y m  ra z ie  t r a c ą  g łos h a  ro czn em  w aln em  
zeb ran iu .

Za Zarząd: v
J. (K u łak o w sk i, s e k re ta rz . W ł. G e ttle r, p rezes.

Stow . D ruk arzy  O k ręg  B yd goszcz .
D nia  8 b. m . odby ło  się w B ydgoszczy  w a ln e  ze­

b ra n ie  S to w arz . D ru k a rz y  i p o k re w n y c h  zaw odów  
P o lsk i Z a ch o d n ie j, O kręg  B ydgoszcz. Po z a ła tw ie n iu  
fo rm a ln o śc i w s tę p n y c h  u s tę p u ją c y  za rząd  zd a ł s p r a ­
w o zd an ie  ze sw ej czynności.

P rz y s tą p io n o  p o tem  do w y b o ru  now ego za rząd u .
Z a rz ą d  ok ręg o w y  n a  ro k  1927 p rz e d s ta w ia  się n a ­

s tę p u ją c o : p. R a ta js k i  — prezes, p. T u rs k i — w ice­
p rezes, p. S zy ja  — se k re ta rz , p. Ś w ią te k  — zast,. se­
k re ta rz a ,  p. K o tliń sk i — sk a rb n ik , ła w n ic y  pp . R a ­
czy ń sk i i M ałek. W szyscy  ci p an o w ie  zo s ta li w y b ra n i 
ponow nie .

W  k o ń cu  p rezes  p. R a ta jsk i p o d a je  z e b ra n iu  do 
w iad o m o śc i o zjeźózie  de leg a tó w  S to w arzy szen ia  
D ru k a rz y  P o lsk i Z ach o d n ie j, k tó ry  odbędzie  się  
w  B ydgoszczy, d n ia  20 lu teg o  r. b. w lo k a lu  R e su rsy  
K u p ieck ie j, a  k tó ry  rozpoczn ie  się u ro c z y s te m  .n ab o ­
żeń stw em . (p)

D o łączam y ,d o  n u m e ru  d z isie jszego  p ro sp e k t „ F a ­
b ry k i F a rb  C hr. H o s tm a n n -S te in b e rg e r" , Gelle, k tó ­
re j r e p re z e n ta n te m  w  P o lsce  je s t f i rm a  F r. P y ttl ik , 
K atow ice . .

Z ż y c ia  o rg a n iza cy jn eg o

ZECER-T9P06RAFISTA
„GONIEC N A R O D O W Y 4' Ostrów (W ielkopolska)

Poważna szwajcarska Fabryka Farb Drukarskich
poszukuje generalnego

Z A S T Ę P C Y
na Polskę Interesujących się fachowców uprasza się o  podanie 
adresu  pod N r. 24 do A dm inistracji ..P rzeglądu G raf cznego“.
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PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

R yn ek  p ap iern iczy  w  P o lsce .
N a r y n k u  p a p ie rn ic z y m  p a n u je  w d a lszy m  ciągu  

ru c h  ożyw iony. W szy s tk ie  fa b ry k i są  w p e łn y m  r u ­
chu . S to i jed y n ie  C. A. M oes w P ilicy . W iększość  
fa b ry k  o trz y m a ła  oprócz zam ó w ień  p ry w a tn y c h  t a k ­
że w ie lk ie  z a m ó w ien ia  rząd o w e. P a ń s tw o w a  bow iem  
fa b ry k a  p a p ie ru  w W a rsz a w ie  (M okotów ) n ie  m oże 
p o d o łać  w ięk szy m  z lecen iom , zw łaszcza, że z a ję ta  
je s t  fa b ry k a c ją  p a p ie ru  d la  b an k n o tó w . F a b ry k i p o l­
sk ie  w y ra b ia ją  obecn ie  ju ż  w szy stk ie  g a tu n k i  p a p ie ­
ru . N iek tó re  ty lk o  g a tu n k i  lu k su so w e  sp ro w a d z a  się 
w zn ik o m ej ilo śc i z za g ra n ic y , p rz e w a ż n ie  z A u s tr ji .

D zięk i w y so k ie m u  c łu  n ie  s tw a rz a ją  to w a ry  za ­
g ra n ic z n e  d la  p ro d u k c ji  k ra jo w e j n a jm n ie jsz e j k o n ­
k u re n c ji . F a b ry k i  cen n ik ó w  n ie  zm ien iły . C eny p a ­
p ie ru  w h u rc ie  s ą  o 8—12 proc . w yższe od cen  fa b ry ­
cznych . H u rto w n ic y  p o k ry w a ją  fa b ry k o m  50 p roc . 
to w aró w  g o tó w k ą , re sz tę  zaś 3 -m iesięczn y m i w e k s la ­
m i, p o d czas g d y  sw y m  o d b io rco m  d e ta lic z n y m  sp rz e ­
d a ją  n a  r a c h u n k i  o tw a r te  (t. zw. d ru k a rs k ie )  lu b  na  
w ek sle . Od 1 s ty c z n ia  1927 r. ob n iżo n y  zo s ta ł p o d a ­
te k  ob ro to w y  n a  w sz y s tk ie  to w a ry  h u r to w e , a  w ięc 
i p a p ie r  z 2 n a  1 p ro c e n t. C eny p a p ie ru  k s z ta ł tu ją  
się  za 1 k g  loco fa b ry k a  n a s tę p u ją c o : p a p ie r  g aze to ­
w y  T o ta c y jn y  0.68, d ru k o w y  m a to w y  g o rszy  — 0.79, 
m a to w y  lepszy  — 0.90, d ru k o w y  sa ty n o w a n y  g ła d k i 
0:85, sa ty n o w a n y  lepszy  — 0.96, k a n c e la ry jn y  k o n ­
cep tow y  — 0.98, k a n c e la ry jn y  p r im a  — 1.96, d ru k o w y  
p iśm ie n n y  lepszy  — 1.06, i lu s tr a c y jn y  — 1.10, p i­
śm ie n n y  p r im a  — 1.24, p iśm ie n n y  zw y cza jn y  — 0.93. 
P a p ie ry  k o lo ro w e są  p rz e c ię tn ie  o 15 g r  n a  k ilo g ra -  
m ied roższe . C ena p a p ie ru  pakow ego  n a tro n o w eg o  
w ynosi 1 zł, pakow ego  b ia łego  0.71 za 1 kg.

Żyro „ g rzeczn o śc io w e44 n a  w ek slu .
Czy żyrant z grzeczności jest odpow iedzia lny?
N iep o śled n ie  zn aczen ie  d la  n a sz y c h  s to su n k ó w  

w ek slo w y ch  m a  n a s tę p u ją c e  o rzeczen ie  W ydziału . 
H an d lo w eg o  S ą d u  O kręgow ego  w W a rsz a w ie  w m a- 
te r j i  w e k s li t. zw. „g rzeczn o śc io w y ch 11.

P ow ód  z a ż ą d a ł z a są d z e n ia  p o zw an y ch  n a  k w o tę  
trz e c h  ty s ięcy  d o la ró w  n a  za sad z ie  do ręczonego  do 
sp ra w y  w e k s lu  p ro te s to w an eg o .

S ąd  O kręgow y pow ództw o  o d d a lił z n a s tę p u ją ­
cych pow odów :

Ś w iad k o w ie  z b a d a n i w te j sp ra w ie  u s ta li l i , iż 
żyro  p o zw an y ch  by ło  g rzecznościow e, i że p o zw an i 
z a ż y ro w a li sp o rn y  w eksel bez żadnego  e k w iw a le n tu  
je d y n ie  w  ce lu  u m o ż liw ie n ia  w y staw cy  „ firm ie  X“ 
z d y sk o n to w a n ia  sp o rn eg o  w ek sla .

D alej ciż św iad k o w ie  u s ta l i l i ,  że pow ód w ied z ia ł 
d o sk o n a le  o b e z w a lu to w y m  c h a ra k te rz e  ży r p o zw a­
nych.

'A rt. 16 U s ta w y  w ek slo w ej m ów i, iż p rzec iw  po­
siad aczo w i d łu ż n ik  w ek slo w y  n ie  m oże się z a s ła n ia ć  
z a rz u ta m i o p a r ty m i n a  sw y ch  o so b is ty ch  s to s u n k a c h  
z w y s ta w c ą  lu b  p o p rz e d n im i p o s ia d a c z a m i, tem  sa ­
m em  d a je  m ożność  c z y n ien ia  pow yższe zag ad n ien ie , 
ta m , gdzie  w ch o d zą  w g rę b ezp o śred n io  ty lk o  osoby 
z a in te re so w an e  i ze sobą  zw iązane.

Z d an iem  S ą d u  p o w o d a  n ie  m o ż n a  n a zw ać  ty m  
p o siad aczem , w  ro z u m ie n iu  a r t .  161 U sta w y  w ek s lo ­
w ej, a lb o w iem  pod  te m  sło w em  p ra c o d a w c a  ro z u ­
m ia ł trzec iego , obcego, n ie w ta je m n ic z o n eg o  w  s to ­
su n k i i n iew ied ząceg o , ja k i  s to su n e k  łączy ł jego po ­
p rz e d n ik ó w  z w y staw cą .

P rz e to  pow ód, k tó ry  d o sk o n a le  w ied z ia ł o bez- 
w a lu to w o śc i w e k s la  w  s to s u n k u  pozw anego , n ie  
m oże żąd ać  z a są d z e n ia  go n a  z a p ła tę  su m y .

N a d m ie n ić  w y p a d a , że w  k w e s tji  te j n a d e r  często 
sp o ty k a n e j w  s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  — z a p a d ły  
ju ż  d w u k ro tn ie  w y ro k i w  W y d z ia le  H an d lo w y m , lecz 
o b y d w a n ie je d n a k o w o  ro z s trz y g n ę ły  pow yższe za ­
g a d n ie n ie ,

P ra w d o p o d o b n ie  w  n a jb liż sz y m  czasie  k tó ra ś  
z ty c h  s p ra w  p rze jd z ie  pod  ro z w a ż a n ie  S ą d u  N a jw y ż ­
szego, k tó ry  a u to ry ta ty w n ie  sk o m e n tu je  o d n o śn y  
a r ty k u ł  now ej U s ta w y  w ekslow ej.

K o n ty n g en ty  n a  p rzyw óz to w a ró w  
z W ęgier.

Izba P rzem y sło w o -H an d lo w a  w P o z n a n iu  k o m u ­
n ik u je , że d la  p rzy w o zu  z W ęg ie r  to w a ró w  z a k a z a ­
n y ch  do p rzy w o zu  z o s ta ły  w y zn aczo n e  n a  ro k  1927 
sp e c ja ln e  k o n ty n g e n ty  m . in . n a  n a s tę p u ją c e  to w a ry : 
a tr a m e n ty , o b sad k i, o łó w k i cza rn e  i in n e  o łów ki, w y­
ro b y  g a la n te ry jn e  i z a b aw k i z g u m y .

S p e c ja ln y  te rm in  do s k ła d a n ia  w n io sk ó w  n ie  zo­
s ta ł w yznaczony , w obec czego Iz b a  P rzem y sło w o - 
H a n d lo w a  w  P o z n a n iu  p rz e sy ła ć  będzie  p o d a n ia  do 
C e n tra ln e j K o m isji P rzy w o zo w ej w m ia rę  ich  n a ­
p ły w u . Z a leca  się  jed n ak o w o ż  f irm o m  m ożliw ie  
w czesne  złożen ie  w n io sk ó w , gdyż k o n ty n g e n t p ra ­
w dopodobn ie  w k ró tk im  czasie  się  w yczerp ie .

N o w y  ustrój 
Ż yw ieck iej F ab ryk i P apieru .

Ż y w ieck a  F a b ry k a  P a p ie ru  u z y s k a ła  b y ła  w d n iu  
30 w rz e śn ia  1926 r . zezw olenie  m in is tró w  h a n d lu  
i p rz e m y słu  o raz  sk a rb u  n a  zm ian ę  s ta tu tu ,  z k tó re ­
go d la  in fo rm a c ji n a sz y c h  czy te ln ik ó w  p o d a je m y  n a ­
s tę p u ją c e  d an e :

F irm a  fa b ry k i b rzm i o d tą d : „Ż y w ieck a  F a b ry k a  
P a p ie ru 11, S p ó łk a  A k cy jn a , po n ie m ie c k u : „S aybu- 
sc h e r P a p ie r fa b r ik 11, po f ra n c u s k u : „Societe an o n y m e 
des p a p e te r ie s  de Ż yw iec11.

S iedz iba  f irm y  z n a jd u je  się w Z ab ło c iu  pod Ż yw ­
cem .

Z a d a n ie m  sp ó łk i w ed łu g  s ta tu tu  je s t  w p ie rw ­
szym  rzędz ie  fa b ry k a c ja  p a p ie ru , ró w n ież  w yrób  
i sp rzed aż  w szelk iego  ro d z a ju  a r ty k u łó w  p rzem y słu  
p ap ie rn iczeg o ; n a b y w a n ie  is tn ie ją c y c h  o raz  z a k ła d a ­
nie n o w y ch  p rz e d s ię b io rs tw  i z a k ła d ó w  s łu żący ch  
celom  p rz e m y s łu  p ap ie rn iczeg o  o raz  u d z ia ł w  ta k ic h  
p rz e d s ię b io rs tw a ch ; p ro w ad zen ie  p rz e d s ię b io rs tw  
fa b ry czn y ch  lu b  h a n d lo w y c h  m a ją c y c h  łączność 
z p rzem y słem  p a p ie rn ic z y m ; ro zsze rzen ie  p rzed się ­
b io rs tw a  p rzez z a k ła d a n ie  w zg lęd n ie  n a b y w a n ie  od­
d z ia łó w  i sk ład ó w  w  P o lsce  i za: granicą:. ....• v
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K ap ita ł zak ładow y w ynosił p ie rw o tn ie , za czasów 
przynależności te re n u  fabrycznego do przedw ojennej 
A u strji 2.000.000 koron. Dopiero w alne zgrom adzenie 
ak c jo n a rju szy  spółk i w d n iu  18 g ru d n ia  1925 uchw a­
liw szy b ilans n a  dzień 1 lip ca  1924 r. w złotych pol­
sk ich  u sta liło  przy tej okaz ji k a p ita ł zak ładow y na 
2.000.000 zło tych polskich. W ym ieniony k a p ita ł za^ 
k ład o w y  został podzielony n a  10.000 akcyj n a  okazi­
c ie la  op iew ających , k aż d a  ak c ja  n o m in aln ie  n a  200 
zło tych  brzm iąca. Dopuszczone są  także  akcje  zbio­
row e (kum ulatyw ne) po 15 i 25 sztuk . K ap ita ł zak ła­
dow y może być pow iększony n a  m ocy u ch w ały  w al­
nego zgrom adzenia, potw ierdzonej przez rząd , przez 
w ydanie now ych, zupełn ie  go tów ką w płaconych 
akcyj. Do now ych akcyj m a ją  p ierw szeństw o p ier­
w o tn i akc jonarjusze . Ż aden ak e jo n a rju sz  nie może 
być zm uszony do w p ła ty  powyżej n om inalne j w a r­
tości akcji.

N aczelnym  organem  je s t ra d a  zaw iadow cza, k tó ­
re j obok rep rezen tac ji n a  zew nątrz p rzysługu je  n a ­
czelne k ierow nictw o  i k o n tro la  n ad  in te re sam i spół­
k i oraz n adzór bezpośredni n a  d y rek c ją  w ykonaw czą. 
R ad a  zaw iadow cza liczy n a jm n ie j 5, a  najw yżej 
9 członków , w ybieranych  przez w alne zgrom adzenie. 
R ada zaw iadow cza m ian u je  jednego lub  w ięcej dy­
rek to rów , k tó rzy  rów nocześnie m ogą być członkam i 
tejże. K ażdy członek ra d y  zaw iadow czej m usi zdepo­
now ać w przeciągu  dn i 14 po jego wyborze 25 akcyj 
spółk i z b ieżącym  kuponem , inaczej bow iem  w ybór 
jego s ta je  się n iew ażnym . P ra w a  członków  ra d y  są 
bardzo  rozległe. S łużą im  n astęp u jące  p raw a: kupno 
i sprzedaż n ieruchom ości; postanow ienie rem o n tu  
i now ych budow li; udzielan ie  i odw oływ anie p ro k u ­
ry , m ianow an ie  dyrek torów  oraz urzędn ików  i funk- 
c jonarju szy ; lo k a ta  k a p ita łu  i zaciągan ie pożyczek; 
u k ład an ie  b ilansu , określen ie  odpisów  i  w niosków  na 
w alne zgrom adzenie oraz  ułożenie w ew nętrznego re ­

g u lam in u  i w ybór z swego ło n a  k o m ite tu  w ykonaw ­
czego.

P raw a  w alnego zgrom adzenia są  n astęp u jące : 
zatw ierdzenie rach u n k ó w  rocznych i podział czystych 
zysków ; w ybór członków ra d y  zaw iadow czej; w ybór 
rew izorów  i ich zastępców ; uchw alen ie zm iany  przed­
m io tu  przedsięb iorstw a, pow iększenia lub  zm niejsze­
n ia  k a p ita łu  zakładow ego i u chw ał dotyczących 
zm iany  s ta tu tu ; uchw alen ie  rozw iązan ia  spółk i lub 
złączenie jej z in n ą ; za tw ierdzenie ew en tualnych  s ta ­
łych  poborów d la  członków ra d y  zawiadowczej oraz 
zatw ierdzenie k o n tra k tu  zaw artego m iędzy spó łką 
a  członkam i ra d y  zawiadow czej.

Rok b ilansow y zaczyna się 1 lip ca  a  kończy 
30 czerwca.

K ap ita ł zapasow y w ynosić m a  1lio część em ito­
wanego k a p ita łu  akcyjnego, a  zdobyw a się go przez 
przelan ie doń p rzynajm nie j 5% czystego zysku. K a­
p ita ł rezerw ow y używ any być może jedyn ie n a  po­
k ryw an ie  s tra t, jeżeli jednakże w ynosi więcej aniżeli 
t/io część k a p ita łu  em itow anego, wówczas nadw yżkę 
przeznaczyć m ożna n a  uzupełn ien ie  dyw idendy akcjo- 
narjuszów .

S p raw y p o d a tk o w e

Opłata należności za św iadectwa przem ysłowe.
P a n  M inister S k a rb u  zarządził, aby  g en e ra ln ą  roczną 
lu s trac ję  p rzedsięb io rstw  rozpoczęto dn ia  21 styczn ia  
1927 r.

W  zw iązku  z tern protokóły, sporządzone przed 
dn iem  21 styczn ia  1927 r., pozostaw ione zo stan ą  bez 
biegu, o ile w łaściw e św iadectw a przem ysłow e będą 
n aby te  najpóźnie j do d n ia  20 styczn ia  1927 r.

P rzy  w y d aw an iu  św iadectw  przem ysłow ych 
i k a r t  re je s tracy jn y ch  po 1 styczn ia 1927 r. pob ierane

O  zb iera cza ch  s łó w  k ilk a .
W  „Słowie P om orsk iem " u k aza ł się był a r ty k u ł 

o różnego ro d za ju  zbieraczach  i m an jak ach , w k tó ry m  
m. i. a u to r  a r ty k u łu  w ykazu je  różnicę m iędzy m an- 
ja k a m i książek  a  p raw dziw ym i m iło śn ik am i i zbie­
raczam i książek . Tę część a r ty k u łu  podajem y  po­
niżej :

Z b ieran ie  znaczków , k o p ert i pocztów ek nie d a tu ­
je oddaw na; zato p as ja  zb ieran ia  listów , rękopisów , 
k siążek  i in n y ch  sk ryp tów  sięga naw et czasów s ta ro ­
żytnych. Już  w ów czas żyli tacy , k tó rzy  g rom adzili 
k s iążk i w ty m  celu, by  je posiadać i tacy , k tó rzy  
sw ych książek  n igdy  nie czytali. Dziś ta k  sam o spo­
ty k a  się „zbieraczy", k tó rzy  naw et ty tu łu  swych 
k siążek  nie zn a ją  i k tó rzy  u w aża ją  k siążk ę  jedynie 
jako  ozdobę m ieszkan ia . F ilozof Seneca opow iada, 
że swego czasu  w Rzym ie kupow ano  k s iążk i nie d la 
stud jów , lecz jedyn ie jako  ozdobę ścian.

P rzyk rość  w ie lk ą  jed n ak  w yrządzilibyśm y n a ­
szym  bib ljofilom  i in n y m  m iłośn ikom  książk i, gdy­
byśm y ich  po rów nali z ty m i m an jak am i, o k tó ry ch  
wyżej w spom niano.

Z am iłow anie do zb ieran ia  k siąg  i tw orzen ia  za­
sobnych księgozbiorów , zw łaszcza u  n as w Polsce, 
p rzyczyniło  się w ielce do ra to w a n ia  zru jnow anej 
k u ltu ry  polskiej. Z nany  b ib ljofil i p isa rz  Zdzisław  
D ębicki m ów i: K sięgozbiory p ryw atne , są  to  azyle, 
w k tó ry ch  duch  po lsk i i m yśl po lsk a  m ogły m ieć za

czasów niew oli) spoko jną p rzystań , gdzie pokolenia, 
„urodzone w niew oli, oku te  w pow iciu", m ia ły  m oż­
ność po zn aw an ia  przeszłości narodow ej i dow iady­
w an ia  się o chw ale i potędze narodu , ta k  s ta ra n n ie  
zacieranych  przez zaborców.

W szak  n as i w ielcy p isarze  tej m ia ry  co n ied a­
wno zgaśli: Ja n  K asprow icz i S tefan  Ż erom ski byli 
w ielk im i b ib ljofilam i. O K asprow iczu  jako  poecie-bi- 
b ljo filu  n ap isa ł p rzep ięk n ą  książkę wyżej w spom ­
n ian y  Zdzisław  Dębicki. P isze on o K asprow iczu, że 
kochał k siążk i i g rom adził je, w ybierając  te  z po­
śród  nich, k tó re  m u  były  najbliższe, z k tó rem i p ra ­
g n ą ł nie przelo tn ie , lecz s ta le  obcować. W  s to su n k u  
K asprow icza do k siążk i było is to tn ie  znaw stw o i m i­
łośni ctwo.

T akże Ż erom ski m a  d la  książek  uczucie głębo­
kie. Jest to  u  niego p raw dziw y k u lt  książk i. W a­
cław  Borowy n ap isa ł k siążkę p. t. „Żerom ski i św iat 
książek". N a s tro n ie  21-szej tejże k siążk i p isze Bo­
row y: W obec tej w ielk iej ro li, jak ą  w poetyckim  
obrazie rzeczyw istości odgryw a u  Żerom skiego św ia t 
książek , nie jes t rzeczą dziw ną, że jego pow ieści ty le 
nam  zw ykle m ów ią o tem , co czytali, czem  się czyta­
jąc zachw ycali ich  bohaterow ie.

K asprow icz naw et w tes tam en c ie  nie zapom nia ł 
o sw ych książkach . P isze on w n im : „Losy bibljo- 
tek i m ojej pow ierzam  rozum ow i i de lika tnośc i m ojej 
żony, M arji, k tó ra  w iedząc, jak  ja  te  k siążk i kocham , 
krzyw dy  im  nie uczyni". Czy nie jes t to, pisze Z. Dę-
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będą k a ry  za zw łokę w w ysokości 2 proc. m iesięcznie 
dopiero od d n ia  15 styczn ia b. r.

Jeszcze o ustaw ie stem plowej. Od 1 styczn ia  rb. 
now a u s ta w a  stem plow a w yw ołuje coraz to  dalsze 
k om plikac je  i n ieporozum ien ia  w całej Polsce Za­
chodniej. Jako  ja sk ra w y  fa k t dziwnego trak to w a n ia  
u s taw y  przez sam e w ładze skarbow e, m ożna podać 
zaszłe w ypadk i b ra k u  znaczków  stem plow ych w cią­
gu  szeregi dn i w P oznan iu . Jak  donoszą z Pom orza, 
tam te jsze  sfery  gospodarcze ze szczególną s iłą  w y ra­
ża ją  swe oburzenie z pow odu now ej ustaw y , a  prze- 
dew szystk iem  jej n ie jasności i różnorodnej in te rp re ­
ta c ji przez sam e w ładze skarbow e.

T ak  np. jak  donoszą, N aczelnik  U rzędu  sk arb o ­
wego w C hojnicach w ym aga, aby  naw et m ałe  bloczki 
kasow e, w yrzucane przez k asę  re je s tracy jn ą , były 
stem plow ane, jak  rów nież dom aga się s tem plow an ia  
tak że  N aczelnik  w C hojnicach oraz N aczelnik  U rzędu  
Skarbow ego w T o ru n iu  bloczków  paragonow ych, po­
zbaw ionych n a  s tron ie  ty tu łow ej firm y. P odniecenie 
w śród  k u p iec tw a i rzem iosła  doszło do tego stopnia, 
że podnoszą się n aw et głosy kilkugodzinow ego zam ­
k n ięc ia  sklepów  n a  znak p ro testu .

W  sprawie opłat stem plowych od w eksli. Z W iel­
kopolsk iej Izby Skarbow ej o trzym ujem y  w powyż­
szej sp raw ie  n astęp u jący  k o m u n ik a t: N a zasadzie
postanow ień  rozporządzen ia m in. sk a rb u  z dn ia  
14 g ru d n ia  1926 r. w sp raw ie  o p ła t stem plow ych od 
w eksli (Dz. U. R. P . Nr. 127, poz. 745) m ożna od we­
kslu , w ystaw ionego przed 1. 1. 1927 bez ok reślen ia  
kw oty  d ługu  i bez d a ty  w ystaw ien ia  (blanco w eksel), 
jeśli u iszczoną zosta ła  w sposób praw id łow y o p ła ta  
stem plow a w kw ocie 18 zł, u sku teczn ić  dop łatę  ty lko  
do końca lutego 1927 r. we w łaściw ym  U rzędzie S k a r­
bow ym  P odatków  i O płat S karbow ych wzgl. U rzędzie 
O płat S tem plow ych. D opłata  m a n as tąp ić  zasadn i-

bicki, w zruszające, z m yślą  o b lisk ie j już śm ierci 
uczynione w yznanie m iłości poety  do ksiąg?

T ru m n ę ze zw łokam i Ja n a  K asprow icza u s ta ­
w iono w sali bib ljo tecznej n a  H arendzie, jakby  n a  
o sta tn ie  pożegnanie, n ao s ta tn ią  n iem ą rozm ow ę 
z książkam i.

Te słów  k ilk a  o b ib ljofilstw ie Żerom skiego i K a­
sprow icza, k tó re  przytoczyliśm y, m a ją  w ykazać róż­
nicę m iędzy m an jak a m i książek  a  — praw dziw ym i 
m iło śn ik am i i zb ieraczam i książek.

W róćm y jed n ak  do m anjaków .
Są też tacy , k tó rzy  p o lu ją  spec ja ln ie  n a  p iękne 

opraw y książek  i p o su w ają  się w sw em  m an jac tw ie  
ta k  daleko, że d la  zaspokojenia swego oka, zadow a­
la ją  się choćby a tra p ą  książek, t. j. k a r to n ik a m i pa- 
p ierow em i, k tó re  zew nętrzn ie p o s iad a ją  w ygląd p ię­
k n ie  opraw ionej książk i. Za p iękne opraw y — nie 
są k siążk ę  s.amą, — płacono i p łac i się g rube sum y. 
Za s ta rą  opraw ę sk ó rzan ą  z 1469 r. zapłacono swego 
czasu  4000 franków . W  podobnych w ypadkach  ko- 
lek c jo n is ta  n ie  zw aża n a  staroży tność i rzadkość 
książk i, lecz jedynie n a  kosztow ność i p iękno  zew­
n ętrznej op raw y  książk i. Często też zbieracz k u p u ­
jąc książkę, p łaci g rube sum y nie za treść , lecz za 
ilu s trac je ; d rzew ory ty  lub m in ja tu ry , k tó re  w k siąż­
ce spotyka.

Są też zbieracze, (k tórych  pasję  doskonale rozu­
m ieć m ożna), k tó rzy  w yszu k u ją  sobie w an ty k w ar- 
jach  k siążk i znanych  oficyn d ru k a rsk ich . N ajw ięcej

Maszyna,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  —

..............znajdzie się dla niej zawsze praca
lin ju je  • przecina • perforuje • drukuje 

pap iery  deseniowe  •  bruzduje
a więc pięć maszyn w jednej!

M a ła  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te r e s  i  z y s k i  —  K o r z y s t n e  z u a r n n k i  1

G m E. R einhardl> O ddz. F ó rs te  & Trom m , Lipsk  S  3/108e  
Na ta rg ac h  l ipsk ich : T a rg i  d ru k a r sk ie  w , ,B u c h g ew erb e h a u s“ .

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

czo po w p isan iu  sum y  w ekslow ej, p rzed tem  dop ła ta  
będzie p rzy ję tą  ty lko  w tak im  razie , gdy kw ota, k tó ­
r ą  p o d a tn ik  sk ład a , w ynosi co n a jm n ie j 12 zł. P o ­
cząw szy od d n ia  1 m arca  1927 r. będą stosow ane do 
w eksli, powyżej om aw ianych , p o stanow ien ia  u s taw y  
z d n ia  1 łipca 1926 r. o o p ła tach  stem plow ych.

W ezwanie w  sprawie podatku. U rzędy Skarbow e 
przypom ina ją , że te rm in  p ła tn o śc i IV zaliczki p o d a t­
k u  od obro tu  za ro k  1926 u p ły n ą ł w n iu  15 b. m.

Na zasadzie p rzep isu  § 17 in s tru k c ji o przym uso- 
w em  śc iąg an iu  państw ow ych  podatków  i op ła t tu ­
dzież in n y ch  należności skarbow ych  z d n ia  17 m a ja  
1926 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 15 poz. 168) w zyw a się 
p ła tn ik ó w  do u iszczenia w ym ienionego wyżej p o d at­
k u  najpóźniej w ciągu  dni 14 od d a ty  niniejszego w e­
zw ania, a  to pod rygorem  przym usow ego ściągn ięcia  
w raz z kosz tam i egzekucyjnem i i k a ra m i za zwłokę.

poszuk iw ane są  d ru k i A ld u sa  M an u tiu sa  z W enecji, 
E łzev ira  z A m ste rd am u  i Leyden, E tien n e‘a  i Di- 
do t‘a  z P aryża, itd . O ile chodzi o po lsk ie  s ta re  d ru k i 
to doskonałością  swego w y k o n an ia  W spółzawodni­
czyły z najlepszem i d ru k a m i ówczesnej E u ropy  za­
chodn iej: d ru k i słynnych  oficyn H allerów , W ieto- 
rów, Szarfenbergerów , U nglerów , Łazarzów , Sieben- 
eicherów  itd . (d ru k a rn ie  k rakow skie).

Rzeczywiście, d ru k i tak ie  stan o w ią  dzisiaj, jak
i daw niej, a rcydzie ła  sz tuk i d ru k a rsk ie j i posiadacze 
tych  cennych zabytków , nie m ogą być za liczan i do 
m anjaków .

S ta re  d ru k i znanych  oficyn d ru k a rsk ic h  to  prze­
cież sk arb y  w ielkie, to  pom nik i k u ltu ry , o św iaty  i p i­
śm ienn ictw a. Szczęśliw ym  czuć się może ten  b iblio­
fil, k tó ry  tak ie  sk a rb y  posiada.

O sta tn i Z jazd B ibljofilów  w W arszaw ie w yka­
zał, że P o lska po siad a  cały  zastęp  m iłośn ików  
książk i.

W  Polsce już od czasów h u m an izm u  nie b ra k  
było m iłośn ików  książk i. P ierw szym  m oże bibljofi- 
lem  w Polsce, w now oczesnem  znaczen iu  tego słow a, 
był k ró l polski, Z ygm unt A ugust. — D rugim  tak im  
m iłośn ik iem  k s iążk i n a  tro n ie  był S tan is ław  A ugust. 
W  czasach sask ich  zasłużył się w ielce około n aro d u  
polskiego m iło śn ik  książk i, ks. b isk u p  k ijow sk i Józef 
A ndrzej Z ałusk i, k tó ry  sam  grom adząc książk i, z n i­
czego stw orzył księgozbiór najw iększy, jak i P o lska 
k iedykolw iek  posiadała .
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Stosunki handlowe z zagranicą. — Z J u  g o -
s i a  w j i. W ed łu g  in fo rm a c ji  G łów nej D y rek c ji Ceł 
ju g o s ło w ia ń sk ie j Z jednocz. K ró lestw o  im p o r tu je  
w  w ięk szy ch  ilo śc ia c h  m ięd zy  in . p a p ie r  gazetow y.

N a zb y t w H i s z p a n j i  liczyć m o g ą  m . in . n a ­
s tę p u ją c e  a r ty k u ły :  ce lu loza , z a b a w k i ce lu lo idow e,
z a b a w k i z k a r to n u  i k le j.

P ew n e  f irm y  a m e r y k a ń s k i e  p o sz u k u ją  
p rz e d s ta w ic ie li n a  P o lsk ę  i G d ań sk , n a  a tr a m e n t  
i  in n e  a r ty k u ły  p o chodne .

D o k ład n e  in fo rm a c je  w sp ra w a c h  pow yższych  
o trz y m a ć  m o żn a  w Izbie P rzem .-H an d lo w e j w P o ­
z n an iu .

Iżba  P rz e m .-H a n d lo w a  w P o z n a n iu  p o d a je  do 
w iad o m o śc i z a in te re so w a n y m , że n a  m ocy  ro z p o rz ą ­
d zen ia  z d n ia  27 w rz e śn ia  1926 r. s ta w k i p o r t u g a l ­
s k i e j  ta ry fy  ce lne j u leg ły  zm ian o m . T e k s t tego  
ro z p o rz ą d ze n ia  p rze jrzeć  m o ż n a  w Izb ie  P rz e m .-H a n ­
d low ej w P o z n a n iu .

Izb a  P rz e m .-H a n d lo w a  w P o z n a n iu  p o d a je  p rz e ­
m y słow com , p ra g n ą c y m  e k sp o rto w a ć  w y ro b y  sw e do 
A u s t r a l j i  n a s tę p u ją c e  u w a g i do w iad o m o śc i: 
W sz e lk a  k o re sp o n d e n c ja  w in n a  być p ro w a d z o n a  w ję ­
z y k u  a n g ie lsk im ; w ty m że  ję z y k u  w in n y  też  być 
o p ra co w y w an e  k a ta lo g i, c e n n ik i i b ro s z u rk i re k la m o ­
w e; ceny  w in n y  być p o d a w a n e  w w a lu c ie  a n g ie lsk ie j, 
w sze lk ie  m ia ry  zaś  w je d n o s tk a c h  a n g ie lsk ic h , ja k  
ró w n ież  ceny  w in n y  być p o d a w a n e  cif p o r t  a u s t r a ­
lijsk i, w zgl. fob G d a ń sk ; f a k tu ry  w in n y  być u s ta la n e  
zgodn ie  z w y m a g a n ia m i w ład z  ce ln y ch  w  A u s tra lj i , 
w  p rzec iw n y m  ra z ie  w ład ze  ce lne  p o b ie ra ją  o p ła ty  
d o d a tk o w e  w w y so k o śc i 20% ad  v a lo rem ..

Targi i  W ystaw y. F irm y  p ry w a tn e , p ra g n ą c e  
w ziąć  u d z ia ł w do ro czn e j w y s ta w ie  — ta rg a c h  w Me- 
d jo la n ie , w in n y  zg łaszać  sw oje  życzen ia  w p ro s t do 
K o m ite tu  W y sta w y : F ie ra  In te rn a z io n a le  d i M ilano ; 
w edług" b o w ien r re g u la m in ó w  w y sta w o w y c h  n iem o- 
żliw em  je s t d o p u szczen ie  do w y s ta w ia n ia  w  p a w ilo ­
n ie  u rzęd o w y m  firm  p ry w a tn y c h  (za w y ją tk ie m  ty ch , 
k tó re  p r o d u k u ją  p rz e d m io ty  s z tu k i i o b je k ty  d e k o ra ­
cy jne). T a rg i te  o d b ęd ą  się w d n ia c h  12 do 27 k w ie ­
tn ia .

W ysta w a  n iem ieck iego  przem ysłu  papierniczego  
w  1927 r. odbędzie  się  w  D reźn ie . W y b u d o w an e  
w ty m  ce lu  g m a c h y  w y staw o w e  są  ju ż  obłożone, ta k  
że u ja w n iła  się p o trzeb a  d a lszy ch  b u d o w li w y s ta w o ­
w ych . W  w y sta w ie  w ezm ą  u d z ia ł ta k ż e  d ru k a rn ie  
n ie m ie c k ie , m ian o w ic ie  w k ie ru n k u  u n o rm o w a n ia  
fo rm a tó w  p łodów  g ra ficzn y ch . — W y s ta w a , ściśle  
n ie m ie c k a , ob liczona je s t n a  oży w ien ie  n iem ieck ie j 
p ro d u k c ji  p ap ie rn icze j.

K luczew ska Fabryka P apieru , Tow. Ąkc. F irm a  
zw o ła ła  b y ła  n a  21 g ru d n ia  1926 r. w a ln e  zg ro m ad ze­
n ie  a k c jo n a rju sz ó w  w  celu  u p o w a ż n ie n ia  z a rz ą d u  f ir ­

m y  do w zięc ia  u d z ia łu  w  m a ją c e j się zo rg an izo w ać  
spó łce p ap ie rn icze j.

Fabryczny sk ład  papieru, K ilbert i  E isenstein , 
Kraków. W  re je s trz e  h a n d lo w y m  z a p isa n o : H en ry k  
K ilb e rt w y s tą p ił;  w y łączn y m  w łaśc ic ie lem  i z a s tęp cą  
f irm y  je s t  Sami In s l ic h t  fa lse  E isen s te in .

W łodzim ierz P o lań sk i. Jak przew ożono pocztę  
polsk ą  w  d aw nych  czasach . Szkic  h is to ry c z n y  z i lu ­
s tra c ja m i. T o ru ń , 1926. N a k ła d e m  D om u F ila te lis ty -  
czno -W ydaw niczego  H e n ry k a  K am iń sk ieg o . C zcion­
k a m i P o m o rsk ie j D ru k a rn i  R oln iczej S. A. w  T o ru ­
n iu . C ena w y d a n ia  n a  p a p ie rz e  zw y k ły m  w o p raw ie
10 zł, n a  p a p ie rz e  k re d o w y m  14 zł. T łoczono w 200 egz. 
n u m e ro w a n y c h  n a  p a p ie rz e  k re d o w y m  i w 1000 egz. 
n u m e ro w a n y c h  n a  p a p ie rz e  i lu s tr a c y jn y m  jak o  do­
d a te k  do „ I lu s tr . P rz e g lą d u  F ila te lis ty c z n e g o " .

N iew iele  p o s ia d a m y  w  l i te ra tu rz e  n asze j m ono- 
g ra f j i  sy n te ty c z n y c h , t r a k tu ją c y c h  o k u ltu rz e  rzeczo ­
w ej w d a w n e j P o lsce . B ra k i w te j dz ied z in ie  są  ta k  
d o tk liw e , że k a ż d y  p rzy czy n ek  z a p e łn ia ją c y  ja k ą ś  
lu k ę  w ty m  w zględzie , n a leży  p o w itać  z ra d o śc ią . 
D la tego  też  z p ra w d z iw ą  sa ty s fa k c ją  n o tu je m y  in i­
c ja ty w ę  zn an eg o  ju ż  n a  n aszy m  te re n ie  w ydaw cy , 
p. H e n ry k a  K am iń sk ieg o , k tó ry  o f ia rn o śc ią  sw ą  u m o ­
żliw ił w y d a n ie  p ra w d z iw ie  po m n ik o w eg o  dzie ła , 
p o m n ik o w eg o  n ie  ob ję to śc ią , lecz c en n ą  n ad zw y cza j 
tre śc ią .

W ło d z im ie rz  P o la ń sk i, n a jw y tra w n ie js z y  w P o l­
sce z n aw ca  h is to r j i  n a sze j poczty , z a b ra ł s ię  do d z ie ła  
z g ru n to w n o śc ią  n a d zw y cza jn ą . N a s tu  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  s tro n a c h  zd o ła ł zg ro m ad z ić  o g ro m  m a te r ja łu  
d o tą d  n iezn an eg o , począw szy  od p rz y w ile ju  n a d a n e ­
go p rzez B a to reg o  S e b a s tja n o w i M .ontelupi‘em u, 
a  sk o ń czy w szy  n a  in s tru k c ja c h  R ząd u  N arodow ego  
p o d czas p o w s ta n ia  styczn iow ego . A że dzie je  poczty  
w iążą  się śc iś le  z in n e m i d z ie d z in a m i ży c ia  p o to czn e­
go, m a m y  tu  m n ó s tw o  cen n y ch  p rzy czy n k ó w  do dz ie ­
jów  n asze j k u ltu ry . Je s t czem  się  poszczycić! W i­
dać, że n ieg d y ś  n ie  k ro c z y liśm y  w o g o n k u  E u ro p y , 
lecz d o trz y m y w a liśm y  k ro k u  Z ach o d o w i w p o stęp ie  
ogó lnym . T rzeb a  d ać  do rę k i  k s ią ż k ę  tę  zw łaszcza  
ty m , k tó rz y  ta k  c h ę tn ie  ro z p ra w ia ją  o n asze j rz e k o ­
m ej n iższo śc i k u ltu ra ln e j!

S z a ta  z e w n ę trz n a  k s ią ż k i je s t b a rd z ie j n iż  w zo­
ro w a , bo, ja k  n a  n asze  w a ru n k i w y d aw n icze , w p ro s t 
lu k su so w a . P ię k n a  o p raw a , g u s to w n a  k a r ta  ty tu ło ­
w a, re p ro d u k c ja  k o lo ro w a  g o d ła  pocztow ego (ze Sło- 
n im ia )  z 18 w., k i lk a d z ie s ią t  d o sk o n a le  o d b ity ch  ilu - 
s tra c y j, w y ra ź n y  d ru k  i d o sk o n a ły  p a p ie r , s k ła d a ją  
się  n a  ca ło ść  w p ro s t w y tw o rn ą . B ędzie to  w y k w in tn y  
p o d a ru n e k  n ie  ty lk o  d la  k ażd eg o  f ila te lis ty , lecz d la  
k ażd eg o  m iło śn ik a  rzeczy  p o lsk ich . L i te r a tu r a  n asza  
z y sk a ła  dzieło , k tó reg o  b ra k  o d czu w ało  się  d o tk liw ie , 
a  m iło śn ic y  p ię k n e j k s ią ż k i n ie  o m in ą  te j sposo b n o ­
ści, by  w zbogacić  sw e zb io ry  rzeczą  ta k  cenną.

O g ło s z e n ia :  7 i s tro n a  80 z ł, 7s s tr .  40 z ł, 7* s tr .  
20 z ł, Vs s tr .  10 z ł, Vif> s tr .  5 zł, Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr. I. ok ładk i 100%, na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  50%  
o p u s tu . N um ery ok azo w e  i dow odow e o p ła c a  się 
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do środy  ran a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z dostaw ą 
w dom . N um er po jedynczy  50 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D rukarskiej* '. Sp. z o. o, 
w P o zn an iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55 . 

R ed ak to r: T eodor Kryg, w P oznan iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

D rukarn ia  Polska T. A. Poznań.


